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tue aKty cz,erecll znaczącycu 

poiSh.l<.:u w amatow nowex;~es­

nycn. A katuy z nh~h to osouny 
przyczynek do "sprawy pol­
:!,.K.ieJ'': """ ese1e11 to 10ztanczona 
niemożność, "MatKa" - imeli­
genckie rniĘ;aleme, "Sluo" -
nasze sny, "'lango" - nasze 
~rzeoudzema. 

ska-Cleślak jako Matka. Ta naj· 
wyraźniej widać efekty pracy Ja­
rockiego, znajduj'lce oparcie w 
bujnym. w pełni już po aktorsku 
kontrolowanym, tal'ó!nc1e młodej 

aktorki. Znakomicie partneruj,\ 
Matce Rafał A. Mickiewlc>: oraz 
Ewa Dałkowska-Symouowicz jako 
Zofia Plejtu5. Na wyro±ni•me za· 
sługują też wykol1awcy tr'?.eciego 
aktu łi\Vesela": Tonta"iz r\Iarzecki 
(Gospodarz) Krzysztof K<>lberger 
(Pan Młody) i :lbigui~w Jankow-

Tak jest i tym razem, w przy­
padku tragikomedii "Na czwora_ 
kach". To, co oglądamy na sce­
nie jest wynikiem Skrzyzewania 
rozbuchanej wyobraźni autora 
i reżysera, tyle że ciągle nasuwa 
się wrażenie, iż na początku by­
ły to dwa zuoełnie inne rodza­
je wyobra~ni. Nowa sztuka zna­
kornitego poety nie jest wolna 
od rys i pęknięć. Już sam za· 

Ten zestaw i kolejność nie są 
tu bez znaczenia: w ka.i;dyrn z 
tych "A.-..tow" Kt:Jś się zem, są 
Ja"-les wese1a, tance, pwie, a po­
tern Kac .i 01ug1e mo.1olog1, za­
stępUJą<.:e oa pewnego cza;u "ro­
da ... ow rozmowy". I Jest we 
wszysUdch cztere..:n dramatach, 
poiljCWnych Jean!\ limą my~w­
wą, Je~zc.;~e Jeuen rys wspu1ny: 

JAROCKI 
· beLll•ó'ś!ft:!;· irón·rc'tncl-grtlte,JI!"Wa 
rozpraw a z po>s><ą "irneugenckó· 
SClą". V'isz>·••"'ie mteu;;enckie 
ględzenia, marzenia i maJaKI -
uunazaJą się lu z taką s1łą, że 
<.;ilce Sl<O wyhrzy.l{n:lC za poetą: 
",n,eH~;encjo po>ska, ten salon 
1ue mą puu1v~1!". 

Praca Jarorkiego nad trzema 
pierw;,~ymi 1ragu1entarni przed­
;,tawiema pt. "ho.ty'' (oo 111euda· 
ne "'l·ango" to osoona sprawa) 
LO pog1ąuowa lehCJa na temat: 
na czym po1ega re~yseria tea­
cndnai Ou.Lito;,<.:l porn.rsłow insce· 
m~acy Jn) en LOwanysz,y tu nie­
zwyhle Jmsterne wy p. acowanie 
SLCzegołU, ca<OSC JeSt głęboko 
przemyslana, Każda z postaci w 
&posóo w pełni swiadorny i pre­
c,rzyjny osadzona oN ca.osciowej 
wizJI. N1ezwykłe efekty daJe tez 
praca j arockiego z aKtorem. 
Młodzi abiturienci Szkoły grają 
w "Aktach" tak, jak by spędzi­
li po kilka lat na scenie. Jarocki 
wpoił im aktorską precyzję i o­
panowanie oraz niezwykle waz­
ną umiejętność: wtapiaP.ia się w 
zespół bez zatraty osobowości. 
Owa - jakże istotna umiejęt­
ność - to może najważniejsza 

• lekcja, jaką wynoszą rntodzi ak· 
torzy z pracy z Jerzy Jarockim. 
Spośród nich na najwylsze poch­

wały zasługuje Jad.wlJ:'a Jankow-

).: czyliri»P.UCHWAtA 
' 

SZTUKI TEATRU 
&ki (Poeta). W ogóle teęoroczni ab­
solwenci Szkoły zapowiRdaj'\ się 

na interesujące pokolenie aktor­
skie, a niektórzy spośród nich to 
j u :t teraz w pełni zarysowane in­
dywidualności. 

I znów JarockL Tym razem­
w \\arszawskim Teatrze 
Dramatycznym, gdzie odbyła 

się dawno ocze.dwana premiera 
nowej sztuki Tadeusza Różewi­
cza. Jarocki rozumie się z Róże. 
wiczero świetnie. I obaj tak · so­
bie ufają, i:e Różewicz pisze bar­
dzo precyzyjny scenariusz, są­
dząc że Jarocki go dokładnie 
wykonuje, a Jarocki czyta Ró· 
żewicza zupełnie na swój spo­
sób, sądząc, że wykonuje dokład_ 
nie zalecenia autora. Z tego nie­
porozumienia (które jest najlep· 
szą !orrną nieporozumienia, jaka 
jest możliwa między twórcami) 
powstaje zawsze dzieło fascynu­
jące swoim scenicznym kształ­
tem. 

rnysł: "odbrązowienie" postaci 
jakiegoś (fikcyjnego) poety, oto­
czonego nimbem wielkości i sła· 

wy, pokazanie go jako człowieka 
zmęczonego, słabego i miałkiego 
duchem - nie jest pomysłem o­
ryginalnym. Skrzyżowanie go z 
wątkiem faustowskim - · mocno 
naciągnięte. Dodajmy jeszcze do 
tego szczyptę kokieterii, a zoba· 
czyrny, że "Na czworakach" 
chwieje się niebezpiecznie na 
granicy teatralnej rampy. 

No, ale w cym wypadku nie 
było się czego bać. Jarocki zro­
bił z dramatu cacko teatralne, 
pomogli mu aktorzy i po pre­
mierze publiczn?ŚĆ była skłonna 
nosić na rękach wszystkich, łącz. 
nie z Różewiczem. 

Jarocki jął się pomysłu szatań­
sko prostego: wziął wszystko, co 
było napisane w egzemplarzu -

dosłownie. I puścił w ruch taką 
machin<;: teatralną,, że cale przed_ 
stawienie zamieniło się w jedną 

wielką feerię reżyserskich po­
mysłów. I to , co na przykład 

w wypadku "Szewców" w Kra­
kowie było pomyłką reżysera -
tu stało się wielką P:Jdporą dra­
matu. Zapewne wlaśnie przez 
ową dosłowność, która świetnie 

się zgadza ze słownymi żartami 

Różewicza 

dramatu. 
całą konstrukcją 

Tak więc poeta La'-lrenty chodzi 
na scenie rzeczywiście na czwora .. 
kach i uda,ie psa, lekarz bada go 
stojąc na głowie i bujając się n" 
rękach, po scenie biegają żywe 

pudle, aż wreszcie pojawia się je­
den, wielkości człowieKa (a nawet 
dwóch ludzi), gospody111 poety ro­
dZi doroslego synka, ta1iczą nagie 
nimfy w gaju arkadyjskiej mlódo­
śct, wreszcie pceta " własnych 51.­
laełl ulatuje do nieba przez otwa.r­
te l>kno. 

W "Na czworakach" mamy 
jakże wyraziste - rozwiązanie 
tylu dyskusji i sp:Jrów: na co 
może sobie reżyser pozwolić wo­
bec autora? W teatrze - litera­
tura czy pomysły reżysera? - i 
tak dalej i tak dalej. Teatr Ja­
rockiego - teatr symbiozy czy-

mj literatury i czy;tej sztuki 
teatru, stanowi odpowiedź na te 
pytania. 

Głównego bohatera sztuki Ró. 
żewicza, poetę Laurentego grat 
znakomicie Zbigniew Zapasio!· 
wlcz. Precyzja . rezysera trafil:l. 
tu na równą precyzj~ aktorską. 
Zapasiewicz stworzył postać 
konsekwentną w każdym geście, 
l><Jruszeniu, ~ k..ażdej rniąię,_ 

mówiąc już o słowach, SwfetniP. 
wywiązali się też ze 
karkołomnych zadali pozostali 
wykonawcy: Ryszar·da Hanin 
(wszechwładna w domu Lauren­
tego .rkur;hta Pelasia), Mirosław~ 
Kra~e~~a (dziennikarka i.Jr~: 
stowsl<a Małgorzata jednoczes· 
nie), , Jóżef Nowak (pudel - Me· 
fisto) i wszyscy pozostali, kt6· 
rych z brąku miejsca nie jestem 
w stanie wymienić. 

Swietna scenografia Kazimie­
rza Wiśniaka i sugestywna, zna_ 
kolThicie funkcjonalna (szczegól­
nie w partiach parodystyczno­
operowych) muzyka 
Radwana dopełniają teatralnej 
miary tego przedstawienia. 

Po premierze publiczność 
rządziła wielką owację wyko­
nawcom i twórcom. 
krzyków: "autor!" i "reżyser!" 
weszło na scenę dwóch skrom­
nych, zakłopotanych ludzi, któ­
rych wygląd - nie.ch mi wyba­
czą - kontrastował dość m;tro z 
bachicznym, wybuchającym wi­
dowiskiem teatralnym: wybitny 
poeta i wybitny reżyser. Dwaj 
ludzie, którzy rozumieją teatr. 
Każdy na swój sposób - a jed-
nak tak samo. . . 


